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Drusa WĘDRÓWKA NA ŁOPACIE CZARO* 
WNICZEY. 
Jak cię widzą, tak cię piszą. 


Zachęcony kilką pomyślnie od- 
bytćmi podróżami mojego przyjacie- 
la na czarowniczey Łopacie, wzięła 
chętka i mnie doświadczyć tćy. po- 
wietrznćy żeglugi. Jakoż pożyczyw- 
szy u niego cudownćy Łopaty wy- 
biegłem sobie na nićy jednego po- 
ranku. Co za roskosz! wemgnieniu 
oka przebywać ogromne przestrze; 
nie, a to jeszcze tak wygodnie i bez 
naymnićyszego utrząśnienia. Nie u- 
płynęło kilkanaście minut , kiedym 
się uyrzał w zamierzonćm mićyscu, 
aż za granicą mojego kraju. Pićrw- 
szy raz zanaydowałem się wtćy stro- 
nie. Miałem prawdziwą przyjemność 
widzićć dobrze uprawne grunta, na 
których śnićg był już zupełnie zginął. 
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Dnia 5, Marca. 


Wsie okoliczne zamoźne. Dwór w bli- 
skości ich będący , z piórwszego wćy= 
rzenia ukozywał rządnego dziedzica. 
Dóm mieszkalny, budowle gospodar- 
skie, aż do naymnićyszćy , wszystė 
kie, w porządnym i symetrycznym 
rozkładzie, gustownie zabudowane, 
nietylko czynią przyjemność dla oka, 
lecz i wygodom ekonomicznym od- 
powiadają. Natrafiłem na rozmowę 
Pana, stojącego ze swoimi poddanymi, 
w środku pięknemi drzewami ozdo- 
bionego dziedzińca. Cel rozmowy, 
jak podsluchałem, był ten, iż dzie- 
dzic, nie będąc czas długi w tych do- 
brach, chciał się sam przeświadczyć, 
czy poddani jego nić mają jakićy 
krzywdy. Æ ciągu rozmowy prze- 
konałem się, że to Pan rządny, spra- 
wiedliwy , jest oycem -dla swoich 
poddanych i hawzaiem od nich ko= 
ohanym. Gdy już rozuiowa była ku 
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końcowi, postrzegłem, iż któś z wiel- 
kim pędem leci do dworu, tr 09 KOME 
ną furmanką. Zaledwo ten gość-wy- 
siadł, przywitał go Pan uprzżymie i 
poprow adził do pokoju. Ja, tuż za 
nimi, moim zwyczajem przez komin 
wleciałem na Łopacie, przy patrując 
się co dałćy nastąpi. Dano, gościowi 

śniadanie. Zapaszek kielbas zaczął i 
wë mnie apetyt obudzać. Szczerze 
chcialem ściągnąć jednę z pułmiska. 
Mogłem to był zrobić bezkarnie, niebę- 
dąc widzianym; ale dotylu tegocze- 
snych dziwów niechąc podawać mate- 
ryi do bajania, że już i kiełbasy same 
z pulmiska zmykają, zostawiłem podo- 
bne cuda Magnetystóm, Antośkóm i t. p. 
1 stanąlem spokoynie z moją Łopatą. 
przy kominku. Wkrótce dowiedzia- 
łem się o co rzecz idzie. Pisarz pro- 
wentowy tego dworu, skradł całoro- 
czny prowent, nie mnićy jak 24,000 
złłch wynoszący. Zaraz. potćm po- 
dziękował za służbę i chciał sobie wy- 
jechać. Kommissarz zatrzymał go do 
przybycia pańskiego; a że pisarz jest 
szlachcicem , a nawet w pobliższćy 
okolicy ma possessyą, pozwał do są- 
du dziedzica o naruszenie prerogatyw 
szlachcica osiadłego. Gość ów, był 
to urzędnik przybyły na inkwizycyą. 
Powiedział on Panu, iż na wielką się 
rzecz zanosi. WWziąl pisarza na se- 
kret, spisał examen z dwornych lu- 
dzi, a nakoniec po niejakićy delibe- 
racyi oświadczył, iż obwiniony pi- 


sarz, nie będąc bespiecznym we dwo= 
rze, gdzie z naruszeniem godności 
PRĘT" , miano śmialość aresz= 
tować go bez sądu, musi wyjechać 
do powiatowego miasteczka, itamna 
koniec sprawy oczekiwać? Dziedzię 
żądał zatrzymać przynaymnićy sprzęs 
ty obwinionego. ' Powolny urzędnik 
zgodził się na to, i dozwolił oskarżo- 
nemu, (jak mówił, stosownie do pra- 
wa) przytćm tylko pozostać, co będzię 
miał na sobie. Nasz Pan pisarz, l 
przeniknął natychmiast duch tego 
prawa; odszedł $piesznie do swojćy 
izby ; , powyrzucał przez okno całą 
swoję garderobę, pościel i wszystkie 
sprzęty, a za pomocą urzędnika, t ak 
się dobrzeniemiodział, oczepił i obla 
dował (pie nie zostawnjąc ) ; tak iż 
zdawał się bydź zamieniony w kupie- 
cką na jarmark idącą brykę. Widok 
ten do tyla był pocieszny, iż sam obła=- 
dowany i urzędnik, którzy dotąd byli 
serio, sądziłem, iż ze śmiechu poumie+ 
rają.. nieponmierali jednakże. Z całego 
zbioru pisarskiego , została jeszoze 
bryczka i trzy konie. Te na swóy 
odjazd kazał zaprządz urzędnik, da= 
jac za przyczynę, że gdy kosztem 
dworu przybył na to mićysce, na po- 
wrót odjechać musi końmi obwinionć- 
go, a to, iżby koszt podróży równie 
dzieliły obie procederujące sirony. 
Dziedzic wymawiał urzędnikowi, że 
robi z niego żarty. Panie Grafie (od- 
powie) taka jest forma, nić mogę te 
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y wiedzi i na odpuście. — 
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gó przestąpić. „ "Takim tedy sposobem 
odbywszy urzędnik swoję powinność, 
dla którćy z obowiązku urzędu przy- 
jechał, wpakował obwinionego, : za po- 
mocą drabiny ;na brykę, pożegnał 
grzecznie Pana, i odjechał. Powra- 
cając potóm na mojéy AŁopacie , wi- 
działęm, jak obadwa się w drodze do 
rozpuku śmieli, a urzędnik kilka- 


krotnie powtarzał Panu szlachcicowi, 


ile powinien bydź wdzięczny , iż za 
odstąpieniem tylko połowy t.j. 12.000 
złotych taką mu wyświadczył laskę. 

`. Zostawiłem podróżnych, aby szczę- 
śliwie ze zdobyczą powracali do mia- 
steczka, a sam poleciałem zazierać, 
«co się też dzieje w okolicach tego mićy- 
sca. Ža powrótem zaglądałenej jeszcze 
do rozmaitych dO: w mieście, zaw- 
sze, jak wiadomo, wlatując i wyłatu- 
jąc przez komin na mojćy czarowni- 
czóy Łopacie. -W ciągu tćy wędrów- 
ki, widziałem jednego półpanka, jak 
wmawiał swojćy drobnćy czeladzce, 
że służyć powinni bez żadnćy zapła- 
ły i mieć to sobie za sżczęście, że 
wzięci są od pługa do dworu. Wi- 
działem potém jak tenże sam ů¿ do- 
praszającą się o zapłatę czeladź , jako 
ga zuchwalstwo, zanadto przykładnie 
zgromił chociaż dnia tego był w spo- 
Podelu- 
chałem rezonującego pewnego Dar- 
mopyszka i przekonalem się, że on 
g prostémi ludźmi żyć nie może; a 
tylko magnaci, xiążęta i wyżsi jesz- 


cze, mają do jego taski i przyjaźni 
prawo. — Widziałem potóm o kiju 
idącege*szlachcica , to na niepotrze- 
bne procederá , i przez emulacye 
z sąsiadami , całą dcbrą szlachecką 
fortunkę zmarnował — Widziałem też 
i lichwiarza, który otworzywszy ku- 
fer, wzdychał , płakał i przyciskał 
koleyno do czułego serca swego worki 
naładowane złotem i sróbrem,a w tém 
proszącego pod oknćm o grosz żebra- 
ka, kijem do Dobroczynności popę- 
dził. — Widziałem także possessyą, 
niby to pana, co w małym szlachec- 
kim folwarku pozakladał ogromne 
budowle, bez gustu, bez sensu, bez 
porządku i bez żadnćy potrzeby, a 
potćm skończył na exdywizyi. — Wi- 
działem expana , jak ubrany w galo- 
wym kuntuszu j z ozdobarni, jeździł 
z wizytą po cudzych włościanach, 
żeby wyłudzić u nich po kilka i kil- 
kanaście talarów, których nigdy oddać 
nie myśli. — Widziałem jeszcze pseu- 
do-iitierata , jak w mojćy obecności 
z zapałem nastawał na niekupujących 
ksiażek, a sam żadnćy jeszcze na ży- 
ciu swojćm nie odważył się kupić za 
własne pieniądze , nawet ani 5go 
numerku Wiadomości Brukowych. 
Podsłuchałem także jednego panicza, 
jak ze wszystkich cudzych pism szy- 
dził i nazywał je płaskiemi * a jego 
jeszcze i dwóch liter nikt nie widział 
i...nie zobaczy. Widziałem jeszcze 
miodego czlowieka, który z przyro- 
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dzenia mając wstręt od książek, gdy 
kleynot szlachecki bronił mu uczyć 
się jakiego pożytecznego rzemiosła, 
począł ćwiczyć się w biórze króla 
Faraona. Naostatek widziałem i sły- 
szałem tyle rzeczy, że opisywaniem 
ich znudziłbym czytelników. Rø- 
dzay ten wojażu , tak mi przypadł 
do smaku, że chciałem na zajutrz zno- 
wu w inną stronę wyruszyć ; ale wła- 
ściciel cudownćy czarowniczćy Łopa- 
ty powiedział mi:„ Dość przyjacielu, 
innym razem pojedziesz ; ja sam wy- 
bićram się teraz lecićć na następują- 
ce kontrakta. „ * 


DONIESIENIE LITERACKIE. 


We wszystkich umiejętnościach wycho- 
dziły w różnych czasach dykcyonarze ; i tak, 
mamy dykcyonarze różnych języków znanych 
na vbu półkulach ziemskich ; dykcyonarze hi- 
storyczne, starożytności, medyczne, minera- 
logiczne, botaniczne , geograficzne , sztuk, 
rzemiósł i t. d. Tersz, kiedy nauki doszły do- 
wyższego stopnia, kiedy więcćy łudzi jest pi- 
szących, aniżeli ezytających i kupujących 
książki, pewne towarzystwo uczonych ma 
w przedsięwzięciu wydawać Zywoży sławnych 
Pijaków , których imiona i nazwiska porząd- 
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kiem alfabetycznym ułożone będą, z dokład- 
ną wiadomoszią o trunksch, jakiemi się któ: 
ry z nich uraczał Jub uracza; oraz jak wiele 
onego wypija w ciągu dnie , godziny, tygo- 
dnis, roku; od wielu lat już służy pod cho- | 
rągwiami Bachusa. Nadto w dykcyonarzu tym 
poczynione będą poddziały ku rozgatunkowa: 
niu pijaków służące, jško to: na pijsków go- 
rzułczacych , naliwkowych, grupniczkowych, 
piwnych, miodowych, winnych, porterowych, 
it.d Słowem, keżdy w przyzwoitóm mióyscu, ` 
Ze wsżystkiemi zalotomi w dykcyonarzu umiesz- 
czony będzie. Nie uależy téż zapominać , że 
dykcyonarz ten wielkićy pracy i wielkich na- 
kładów potrzebuje: gdyż dzieło to będzie o: 
grewnióysze, aniżeli Volumina [.egum, aniże- 
l dykcyonarz Chińskiego jężyka , aniżeli 
wszystkie herbarze Niesieckiego, Paprockie: 
go, Dyamentowskiego i dalszych. Żtąd o- 
czywistvy wniosek, że chcący uńieśmierte|- 
nić siebie, domyślą się przysłać na expensa 
druku, a to podług możoości i liczby lat, 
jak oddawna piją. — Nietylko mężczyźni, ale 
1 kobiety, słswae z takowego talentu , mogą 
swe adressa przesyłać. Uprasza się tylko, a: - 
żeby osoby, czujące się po zasługach sweich, | 
iż meją niezsprzeczone prawo do podania ku. 
wiecznóy pamięci imion swoich ,  raczyły 
w odęzwach zapisywać wyraźnie imioba Ba 
nazwiska i znaczenie, oraz załączyć listę 
konduity swojóy , przynsymnićy przez kilku: 
nastu zasłużonych w zawodaie bachusowym 
mężów , a przynsymuićy szynkarzów, poświad | 
czoną. Przedsiębiercy zas tego dzieła , przy: | 
rzekają nayaolennićy, dołożyć wszelki go: sta- 
rania w zachowaniu dokładności historyczney , 
iniepożałują expensu diaozdoby samego dzieła, 
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